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KIERUNEK -  POŁUDNIOWY-WSCHÓD  


 

Do  L E S K A , bracie !

Wspominając owe rozmaite imprezy, pikniki i festiwale, których byłem częstym 

uczestnikiem, jak nie z jednym, to z drugim zespołem, niesposób byłoby nie wymienić także 

tych na południowym wschodzie Polski  -  w Lesku, Brzesku , Ustrzykach Dolnych i 

Zwierzyńcu -na dobre zakorzenionych w naszej countrowej tradycji.

Dwudniowy, Bieszczadzki Piknik w Lesku, którego przed laty byłem współorganiza-

torem, będący jednocześnie corocznym zlotem wszelkiej maści zmotoryzowanych bajkerów i

rockersów, trwa bez mała, tyle lat, ile Piknik w Mrągowie.Też ma pięknie położony, na stoku,

choć znacznie mniejszy, amfiteatr.Też wielokrotnie gościł ekipy radiowe i telewizyjne (m.inn.

Radio Rzeszów, Telewizję Kraków i Katowice ).Też, w pierwszym dniu, umożliwia estrado-

wą prezentację, młodym i nowopowstałym zespołom.Też zaprasza gośći spoza nurtu country-

np. Majkę Jeżowską, Kwartet Jorgi, Wolną Grupę Bukowinę, która wystąpiła onegdaj w kon-

cercie poświęconym pamięci słynnego bieszczadzkiego trampa, poety i  rzeźbiarza – Jędrka

Połoniny, co było godnym uznania gestem. Od mrągowskiego pikniku różni się jednak

zdecydowanie tym, że panuje tam bardziej wyluzowana, wręcz przyjacielska, by nie rzec –

familijna atmosfera , prosta, niesformalizowana organizacja i godziwie wynagradza się wyko- 

nawców. Co jest, przede wszystkim, zasługą sympatycznej Ewy Baranowskiej, wieloletniej pani dyrektor Bieszczadzkiego Domu Kultury i jej oddanych sprawie współpracowników –

Danusi i Zenka, dokumentującego festiwal fotograficznie.Jest tam tłoczno, hałaśliwie, jak to

na takim masowym spędzie i po prostu fajnie ! Bar i garderoba pod estradą funkcjonują, jak

należy, zawsze jest na stole skromny poczęstunek . Jest ochrona...Wprawdzie kiedyś oberwa-

łem tam, bez żadnego powodu, od jakiegoś podpitego małolata, kopniaka prosto w nos. Raz

z powodu tzw. przebicia, porażony został prądem, Piotrek Bułas z  bluegrassowej  LITTLE                       MAGGIE ,i to tak, że aż gryf banja, którym dotknął statywu mikrofonu, stopił się, jak skwarek. Wyglądało to dosyć dramatycznie, bowiem zanim ktokolwiek z publiczności

zorientował się co się dzieje, z pierwszego rzędu zerwał się nagle pewien facet ,doskoczył do

estrady i pochwyciwszy muzyka za odzienie, brutalnie odciągnął go od statywu. Był bodaj

jedynym, który tak przytomnie zareagował, być może ratując tym samym Bułasowi życie.
Zaś innym razem gradowa nawałnica zmieniła na kilka godzin, środek lata (lipiec) w praw-

dziwą zimę, z całymi łachami i pryzmami zalegającego grado-śniegu. Ale wszystko to i tak 

nie zdołało zmrozić gorącego, piknikowego nastroju.  Raz pojawił się tam Willy  Bell ze swą

grupą, ale niestety nie dane mu było wystąpić, podobnie zresztą, jak i wszystkim pozostałym

wykonawcom, bowiem gwałtowna ulewa, a było to jeszcze zanim estrada przykryta została

imponującym dachem, zerwała prowizoryczne zadaszenie i zalała wszystko, co tylko znajdo-

wało się na scenie - zestawy kolumn, odsłuchy, wzmacniacze, instrumenty i było po imprezie.

Ale mimo to, honoraria, bez zbędnych targów i ceregieli, wypłacone zostały artystom w ca-

łości. A dla mnie osobiście, ten piknik, to dodatkowa frajda, bowiem mniej więcej w tym 

samym terminie, obchodzę swoje urodziny. No i parę osób tak to zapamiętało, że życzenia

składają mi do dziś. A że w większości są to śpiewające kobitki i to bardzo ładne, tym bar-

dziej jest mi z tego powodu miło.Przed laty było nieco sympatyczniej, bo nikt się tak, jak dziś

nigdzie nie śpieszył i wspólne, nocne bankieciki w hotelu, motelu, bądź w domkach na

campingu, sprzyjały wzajemnej integracji. Dziś jest inaczej. Nie wiem kto i po co narzucił

takie tempo – Występ – szast-prast !...po jednym, no, góra po dwa na głowę i...wio ! w

powrotną drogę do domu. Z Korkiem też już nie przeskakujemy przez płot, jak kiedyś, gdy

wracaliśmy nad ranem, na skróty, do motelu. A szkoda, bo jak to wiemy z najnowszej historii przeskakiwanie przez płoty bywa czasem niezwykle w skutkach opłacalne. Tak to się, panie dziejku, jakoś porobiło...

A więc...



Do  Leska, bracie, do Leska !...                 (muz. Jacek Kołodziejczyk )

Gdy ci rankiem świeci w oczy słońce,                                                                                        kiedy jedziesz drogą,którą dobrze znasz.

Hen, daleko, gdzieś na horyzoncie

Są Bieszczady, Dziki Zachód nasz.

Tam, gdzie wilki wolno żyją sobie,

gdzie dziewiczy wokół szumi las,

raz do roku zjeżdżają się kowboje,

którym w polskiej duszy country gra.


Więc...do Leska, bracie, do Leska !


Tu, gdzie płynie porywisty San.


Pieszo, konno, albo na roll-deskach,


lub czymkolwiek na południe wal !


Country bowiem to muzyka Bieszczad.


I choć nie ma tu błękitnych traw,


niedaleko od Nashville jest do Leska.


A więc, bracie, w połoniny wal !

Jest na świecie festiwali parę,

Ale kto do Leska trafi choćby raz,

ten za rok powróci, by nad Sanem

razem z nami znów zaśpiewać tak...


Do Leska, bracie, do Leska !


Tu, gdzie płynie porywisty San.


Na Harleyach, albo na roll-deskach,

lub czymkolwiek na południe wal !


Country bowiem to muzyka Bieszczad.


I choć nie ma tu błękitnych traw,


niedaleko od Nashville jest do Leska.


A więc, bracie, w połoniny wal !





C R O C K

           Na tym festiwalu, organizowanym przez Stowarzyszenie Miłośników Konia i Country,

w Ustrzykach Dolnych,też bywało tłumnie i hałaśliwie, jak to na ludowym festynie.A najwię- 

cej zamieszania robili licznie tam przybyli, dzicy Indianie z bliżej nieokreślonych  szczepów. Od pewnego czasu, jest ich w kraju nad Wisłą coraz więcej i więcej i jest to poniekąd niepo- 

kojące, zważywszy na to, jakich problemów przysparzali kiedyś białym osadnikom, podbija- 

jącym Wild West.Podrygują i  zawodzą w tych swoich skórzanych,frędzlastych pidżamach ...

I gdybyż to jeszcze było na prerii – OK. Ale w Ustrzykach ?...I ludziska to akceptują. Podoba się.A muzyka country, mimo że bardziej swojska, jakby trochę mniej.Czyżbyśmy byli jeszcze

no, przynajmniej niektórzy z nas, na etapie wspólnoty plemiennej ?... 

 Było też i trochę niegościnnie, bo ledwo tam  z COACH-em zajechaliśmy, pod wska-

zany adres biura organizacyjnego, zlokalizowanego w samym centrum mieściny, ni stąd ni

zowąd i to bezdyskusyjnie, gliniarze wlepili nam mandat. Za parkowanie w niedozwolonym miejscu.A gdzie mieliśmy stanąć, by dopełnić niezbędnych formalności ? Przyjechaliśmy tam

wtedy na koncert z okazji nadania mi, w internetowym plebiscycie popularności NCO –

„Giganci Country”-honorowego tytułu Tekściarza Roku’99. Było nas tam,takich laureatów 

więcej – wokaliści i wokalistki,  instrumentaliści, kompozytorzy itp....- Witaj w klubie! –

powiedzieliśmy sobie nawzajem, przybijając dłonie.W tym samym roku ,w ogólnopolskim rankingu „Dyliżansu” COACH ponownie został uznany Grupą Roku. Zwyciężył też, wespół    ze STREFĄ COUNTRY ,w kategorii Wydarzenie Roku, za „Gorączkę sobotniej nocy,”na 

Pikniku w Mrągowie.Zdobył Gwiazdę Naczelnika WC,w Osieku...Słowem,to był dobry rok! 


Potem w  Bieszczadach były jeszcze sztuki w Czarnej, Baligrodzie ,razem z „Orłami Górskiego”. I bliżej, w Dynowie, gdzie Marek Pyś zaaranżował, przy współudziale zawodowych kaskaderów,  i przy dźwiękach „Orange Blossom Special”, „prawdziwy”napad na wąskotorową ciuchcię. Były imprezy w Rymanowie, Iwoniczu Zdroju, Kołaczycach,          Krośnie, Jaśle - z Willy Bellem, kilkakrotnie w Osieku Jasielskim, Zdyni – podczas zlotu bajkerów, Nowym Sączu, Rytrze, Brzesku – na ranczu „Pasja”, w Nowym Brzesku, Bochni, 

 Wojniczu, Tarnowie, Mielcu, Rzeszowie, Jasionce, Przeworsku, Jarosławiu, i wyżej – w Zwierzyńcu, Chełmie, Lublinie...itd. To tylko południowy wschód, a było przecież tych „zali-

czonych” miejscowości, w całym kraju, na przestrzeni dwudziestu lat, ponad sto kilkadziesiąt.  

Jak na jeden tylko zespół, myślę że niemało. Oczywiście rzecz nie w „zaliczaniu”, tylko w

satysfakcji z dobrze wykonanej roboty, ale wyliczyć dla porządku, nie zawadzi.


Jeździmy tak, jak kiedyś  takie...kino objazdowe, o czym dziś już mało kto pamięta.

A było takie...było...Kursujące po wsiach i miasteczkach, w latach 50-tych. Podobna do

samochodu-chłodni, zdezelowana ciężarówka, zajeżdżała pod strażacką remizę, lub inną

salę widowiskową, po czym facet – w jednej osobie szofer, bileter i operator  – rozwieszał                     wymięty ekran, zeszyty z dwóch prześcieradeł, rozkładał staroświecki projektor i wyświe- 

tlał jakieś stare, przedwojenne,kiczowate filmy, lub radzieckie produkcyjniaki typu –

„Wołga, Wołga”...”Świat się śmieje”, „Śmiali ludzie”...”Czapajew”...”Młoda Gwardia”...albo 

„Jak hartowała się stal”. Obowiązkowo poprzedzane, na ogół nieaktualną już, Polska Kroniką 

Filmową. To ci dopiero była – wot eto kultura !

Kino objazdowe

Co za gruchot, nie wóz !

A tu trzeba mi w kurs.

Droga śliska i równo zawiana.

Śnieg po osie i mróz.

Gdzie ten mój Anioł Stróż,

co od złego obiecał ochraniać ?

Barak zimny, jak lód.

Dwóch przywiało – to cud !

Taśma się odwijała i rwała.

Ktoś z ekranu coś truł.

Goście – „z gwinta” dul-dul...

Samo życie. I western i dramat.


To jest kino objazdowe – czarodziejski świat !


Do kontaktu tylko trzeba włączyć wtyczkę.


Dla dorosłych i dla dzieci od szesnastu lat.


Tu przez dwie godziny trochę wrażen...łykniesz.

Jak nie w deszcz, to pod wiatr.

Tu, czy tam – drogi szmat.

Motor musi być stale na chodzie.

Ekran mały i z łat.

Cztery filmy sprzed lat

I aparat, co psuje się co dzień.

Za to każdy mnie zna

i gdy czas tylko ma,

raz na miesiąc, w remizie, przysiądzie,

by się odbić od dna,

choć na kwadrans, lub dwa...

I się film znowu rwie, jak w...gospodzie.


To jest kino objazdowe – czarodziejski świat !


Do kontaktu tylko trzeba włączyć wtyczkę.


No a kiedy prądu nie ma – kasa zwraca szmal !


Bo nie czyha tutaj nikt na twoją krzywdę

Za to dzisiaj mamy zdecydowanie inny model rozrywki – multikina, internet,

dyskoteki  - wielki świat – globalna wioska. Co nie znaczy, że zniknęły z kretesem,

osobiste, ludzkie problemy. Ot, choćby takie, jak te...  


Rozterki  dyskotekowego bramkarza

Ta robota mi nie w smak.

Rzuciłbym ją, ale jak ?...

Mogło gorzej być. A zresztą nie jest źle.

Trudno, mam już taki fach,

że wciąż muszę stać przy drzwiach,

czy to noc, czy dzień, czy chce mi się, czy nie.

Pełne ręce pracy mam.

Wiele ładnych dziewcząt znam,

że od tego czasem, aż zapiera dech.

Nieraz wpuszczę jedną...dwie...

gdy uśmiechną do mnie się,

choć nie zawsze leżę im, a one mnie.


I gdy tak stoję, jak palant,


żal duszę ściska i rwie, 


bo serca mego wybranka


nie widzi w tej bramce mnie.


Ja dla niej jestem, jak ściana,


lub drzwi, których muszę strzec.


Co robić, żeby zechciała


dostrzec w tej bramce i mnie.

Pomyślałem sobie tak...

jeszcze rok postoję w drzwiach,

bo do innej pracy też nie ciągnie mnie.

Dam tej małej jakiś znak...

Chyba nie jest głupia tak.

A jak nie, to...cześć ! niech spada skoro chce.

Co sobotę dziewczyn w bród

Wali do mnie. Każda – cud !

A że ze mnie raczej nie ułomek jest.

W końcu któraś zechce mnie.

Każdy szanse ma w tej grze...

Czy ktoś może, ze mną, się zamienić chce ?


Bo gdy tak stoję, jak palant,


żal duszę ściska i rwie,


że serca mego wybranka


nie widzi w tej bramce mnie.


Ja dla niej jestem, jak ściana,


lub drzwi, których muszę strzec.


Więc może taka zamiana


Wyjdzie na dobre, co nie ?...

ROZTOCZE  COUNTRY    


W Zwierzyńcu, pięknie położonej miejscowości , między Biłgorajem a Zamościem, w

samym sercu Roztoczańskiego Parku Krajobrazowego, imprezy organizowane przez ZOK i R 

także mają  wieloletnią już tradycję. Nie są może ogólnie znane i medialnie nagłośnione, ale  w środowisku countrowców cieszą się niemałym wzięciem. Przewinęły się już przez ten

Piknik prawie wszystkie polskie zespoły .Nie ma wprawdzie stałego miejsca  koncertów, co         jednak w niczym nie umniejsza rangi imprezy. Byłem tam wielokrotnie i zawsze z dużą przy-                                                                       jemnością. Zdradzę, o czym pewnie nie każdy wie, że razem z Jurkiem Włodarczykiem, mie- 

liśmy tam nawet swoją podopieczną – nastolatkę Ewelinkę Chyżyńską, dla której napisaliśmy 

kilka piosenek, z którymi ona startowała na wielu młodzieżowych festiwalach i przeglądach 

konkursowych (w Lublinie, Lesku, Rypinie etc.) zdobywając punktowane miejsca i liczne

nagrody. Ale cóż...wyrosła, dojrzała i zmieniła swój wizerunek. Piknik jest skromny, na miarę

możliwości regionu, ale trwa i ma się całkiem dobrze. Jeszcze się tam nieraz wybierzemy.


A oto kilka, tych dziewczęcych, wybranych piosenek :


Ewelinka to ja

Mam na imię Ewelinka                                                 

Grzeczna ze mnie jest dziewczynka.

Ludzie lubią mnie, bo zawsze chętnie śpiewam.

Czy to lato, czy to zima,

country mnie przy życiu trzyma.

Nawet kaloryfer mnie tak nie rozgrzewa.

W szkole dzwonek co godzina.

Czasem trudno to wytrzymać.

Chociaż wiem, że wkuwać trzeba – mus to mus !

Ale to nie moja wina,

że się matma mnie nie trzyma

i że śpiewać lubię i mieć pełny luz.


Kto ma tyle lat co ja,


cieszy się z każdego dnia.


I nieważne, jakie tego są powody.


Lubię gdy mi country gra


i gitara cicho łka,


bo do tańca wtedy same rwą się nogi.

Kiedyś byłam na dożynkach.                                   Potem rzekł mi – Ewelina,

Były tańce i muzyka.                                                fajna z ciebie jest dziewczyna.

I do walca jakiś chłopak mnie zaprosił.                 Zamiast tańczyć z tobą, wolałbym pochodzić

Pomyślałam, że ma bzika,                                      Powiedziałam mu, by znikał,  

bo kto tańczy dziś walczyka ?...                              bo choć chłopców nie unikam,

Więc postawił coca- colę i przeprosił.                    do chodzenia jeszcze ja mam czsu dosyć.

                                                                                                 Kto ma tyle lat, co ja...

Mam  chłopaka !

Miałam wczoraj pechowy jakiś dzień.

Wszystko wciąż wypadało mi z rąk.

Po mieszkaniu chodziłam niby cień.

I wylałam na dywan z wiśni sok.

Co jest z tobą, moja córko ? – rzekła mama –

Czy w te pędy po lekarza dzwonić mam ?

A ja byłam, po prostu...zakochana.

Nie wiedziałam, że to taki dziwny stan.


Mam chłopaka, jak ta lala !


Wczoraj byłam z nim na tańcach.


Szkoda tylko, że o country nie wie nic.


Potem kupił mi big-macka


i powiedział – Spadaj mała !


Lecz poza tym odlotowy jest, jak nikt.                       

Koleżanki z zazdrości boczą się,

że to mnie się trafiło, a nie im.

I ogarnia mnie czasem pusty śmiech,

na sam widok ich bardzo głupich min.

Jeden tylko z nim problem będę miała,

by do country przekonać go w mig.

Żebym się już w nim nie odkochała,

Bo naprawdę podoba się mi.


Mam chłopaka, jak ta lala !...


Piosenki te śpiewała również nieco starsza od Ewelinki, Natalka Stefanek ze Śląska.


No to jedźmy dalej...

.


Marzenia  Kopciuszka                                       Rowerowy  song

Mnie have-metal, ani rock nie bierze                     Ala chce być dziewczyną kowboja.             

Nie dla mnie modne techno ani rap.                      Ani marzy się traker, co dnia.

Na disco-polo nikt mnie nie poderwie.                  Kaśka woli chłopców na motorach.

I nie popłynę w rejs przy dźwięku shant.               A ja tylko jedno w głowie mam.

Ja w filharmonii długo nie usiedzę.                       Bywa, że mówią o mnie – małolat.

I operowe arie także w nosie mam.                       Lecz o życiu ja sporo już wiem.

Ale o jednej marzę wciąż operze,                          Choć chłopaków pełno dookoła,

o której śni po nocach każdy country fan.             Tylko jeden podbił serce me.   


Jest gdzieś, w Nashville, taka stodoła,            To ten...rower, kochany mój jednoślad! 


Co Grand Ole Opry się zwie.                          co buzerów przeróżnych tyle ma.


Gdzie się śpiewa i o kowbojach.                     Nim, pod górę, bez wysiłku jechać można


Ale o tym, co w sercu „pika,” też.                   A na prostej niby szatan gna.  

                                                                                    Ma hamulce i dzwonek cały w chromach.


Choć daleka do Nashville jest droga,             I posłuszny jest na każdy mój ruch.


ten, kto kocha country, to wie,                        Ja bez niego chyba żyć bym nie mogła.


że się da długi dystans pokonać,                    To naprawdę najlepszy mój druh.


jeśli tego naprawdę się chce.

                                                                              Wczoraj znów się wybrałam na spacer.

Może i do mnie szczęście się uśmiechnie              Naciskałam pedały co sił.

i zdarzy się, że pewnego dnia,                               Wtem dogonił mnie, sprintem, jakiś facet.

do tej opery droga mnie zawiedzie,                      Muszę przyznać, że dość przystojny był.

i ja także poczuję sławy smak.

                                                                              Długą razem pokonaliśmy trasę.

Może, jak w bajce, i mój pantofelek,                    I w sekrecie coś teraz powiem wam...

znajdzie królewicz, a nie jakiś fan.                       Planujemy na przyszłe wakacje  

Lecz chciałabym, by chłopak mój uwierzył,         kupić tandem, by raźniej było nam.

że tylko on się liczy w moich snach.

                                                                                    Taki rower – podwójny, lecz jednoślad,


Jest gdzieś, w Nashville, taka stodoła,            co buzerów przeróżnych tyle ma.


co Grand Ole Opry się zwie...                        Nim, we dwoje,pod górkę jechać można.
                                                            A na prostej, jak lux-torpeda gna.

                                                           Ma hamulce i szprychy całe w chromach.

                                                           I posłuszny jest na każdy nasz ruch.





            Objedziemy nim kraj dookoła,

                                                           No bo nie ma to, jak siła...czterech nóg.


I kolejne cztery  piosenki...

Wspomnienie  wakacji                                    Jolka Idolka   (muz. Arek Lupa)

Ta myśl o wakacjach wciąż do mnie wraca...                     – Cześć, jestem Jolka !

Poznałam go, gdy spadał z drzewa.

I tak mnie prosił, bym nie wydała,                            Wpadł mi do głowy pomysł bombowy,                       

co stało mu się, przy kolegach.                                 No i na pewno nie głupi.

                                                                                  A o co chodzi ?...Zaraz opowiem, 

Dał mi swój adres,gdy wyjeżdżałam.                       Tylko muszę się skupić.

Wzięłam, bo co mi zależy.

Właśnie przedwczoraj mu odpisałam,                                    No więc taaak... 

tak z nudów, niech się ucieszy.

                                                                                  Rano, jak zwykle, poszłam do szkoły,


„U mnie w porządku, tylko ta szkoła...         bo taka już nasza dola.


Choć czasem nawet jest fajnie.                     I tam mi jeden koleś poradził,


Znam jedną Hankę, jest wystrzałowa !         by zgłosić się na...Idola.


Lecz kłamie, że miała już randkę.

                                                                                  Chyba mam szanse, bo śpiewać umiem. 


Jesień za oknem, gołe już drzewa.                 A i zatańczyć potrafię. 


Pies czasem tęsknie zawyje.                           Więc do castingu stanęłam w tłumie, 


W Ti Vi  oglądam „Rower Błażeja”.             takich, jak ja, nastolatek.


Reszta to chała i tyle !”

                                                                                  I kiedy innych zżerała trema,



A ja, gdy mnie najdzie ochota,          ja dałam taki koncert,



biorę do ręki gitarę.                          że aż jurorom opadła szczena,



Śpiewam i gram o zachodach           co było wręcz krępujące.



I wschodach słońca, nad Sanem.



Pamiętam też twoje słowa...              Ale ponieważ nie było dla mnie



Że się za rok znów spotkamy            tam odpowiedniej oferty,   



i może razem, we dwoje,                   muszę, na razie, na tej estradzie, 



piosenkę tę zaśpiewamy...                 pomęczyć się trochę, niestety.


Że jest w porządku, że co tam szkoła !                        Ja jestem Jolka, Jolka-Idolka !


Że tak, ogólnie, jest fajnie.                                          Kto nie chce, to niech nie wierzy.


I choćby Hanka trzy po trzy plotła,                             I czy to disco, techno, czy polka,   


kto by tam wierzył w jej randkę.                                 wszystko równo mi leży. 


Że nie ma, jak lato, słońce i woda,                             Ja jestem taka fajna równiacha.


bo klawo wtedy się żyje.                                             Kto zechce, niech się przekona. 


A Telewizja może się schować,                                  Jeszcze poczekam tak, ze dwa lata.   


Nam dobrze ze sobą i tyle !                                        Niech tylko skończy się szkoła.

             Przygoda na spacerze                                 Stawiam na country

Poszłam na spacer z Moniką.                              Ja wyrosłam już z długich warkoczy. 

Tak sobie, to tu, to tam.                                       Nie marudzę, gdy chce mi się spać.

Miałyśmy chętkę na kino,                                    Moje lalki, gdzieś w kącie, zamknęły już oczy, 

lecz kasy zabrakło nam.                                      Bo ja inne zabawki już mam. 

Trochę nam się nudziło,

bo chłopcy poszli na mecz.                                  Ktoś powiedział, że to się źle skończy, 

A czs powoli tak płynął...                                     bo dziewczyna w tym wieku, co ja,

Było fajowo, gdy wtem...                                     nie powinna mieć w głowie nic,oprócz szkoły, 

                                                                            a nie jakies tam...tra-la-la !


Wpadł na nas, jak jaki Matrix !


Miał rower szpanerski, że ech !                                      Lecz nie ma rady na miłość.


O mało nie zrobił z nas miazgi.                                      A to właśnie taki jest stan,


Lecz ma się ten refleks, no nie ?                                     że mocniej serce mi bije,

                                                                                                   gdy sobie śpiewam i gram.    

-Marek, patrz, ale laski ! –                                            I choćby lat mi przybyło

krzyknął do kumpla na głos.                                          i wydoroślał mój świat,

Nie biorą mnie takie gadki,                                            choćby mnie licho kusiło,

Ale w nim było...to coś 1                                                nie zdradzę country i tak !

Nadjechał Marek, też trendy.                              Raz na czas, lubię sobie z domu wyskoczyć. 

I coś o flipperach tam truł.                                 Pod opieką zostawić gdzies psa.

Kto dziś gra w takie buzery ?                             No, a kiedy mnie grono przyjaciół otoczy,

Liczy się czar czterech kół.                                 to czuję, że życie sens ma. 

- Chcesz gumę ? – pyta ten pierwszy.

To wzięłam, bo czemu nie ?                                Lubię swoje kowbojki i kapelusz szeroki.

Nawet trochę mnie kręcił.                                   Mogłabym nawet w nich spać.

Lecz spoko ! mam rozum, co nie ?                     I choć wiem, że do Nashville daleka jest droga,   

                                                                           kto powiedział, że jestem bez szans ? 


Miał bryle całkiem, jak Matrix.


Na żywca poderwać chciał mnie.                                   Bo nie ma rady na miłość...


Prosił bym dała mu adres.


To dałam, bo czemu nie ?


Monia też z Markiem w układy


nie poszła na całość, bo nie!

Może się jutro spotkamy...

Na Rynku. No bo i gdzie ?

RANCHO  „ P A S J A „


Co zaś do pikniku w Brzesku, na urokliwym, jak z westernu wyjętym, ranczu „Pasja”,

to jest to impreza nieco młodsza, ale rozwijająca się dynamicznie. Nazwa rancza wywodzi

się od imienia dorodnej klaczy Pasji, w prostej linii wnuczki najsłynniejszego polskiego ogiera El Paso, który onegdaj robił furorę w Stanach .Koni jest tam zresztą więcej i służą  

głównie do rekreacji i hipoterapii, co od pewnego czasu jest i wskazane i w modzie. Estradę,

taneczny „parkiet” i część do biesiadowania z drewnianymi  stołami i ławami, przykrywa

wielki, podobny do cyrkowego, namiot z otwartymi bokami, tak że deszcz, gdyby padał, nie

będzie biesiadnikom straszny.A ludzi tam zawsze jest sporo. Nawet podczas imprez biletowa-

nych. Z uwagi na stosunkowo niewielką odległość od Krakowa, COACH grywa tam często i

regularnie. Ale występują również i inne zespoły. – HALIO BAND Grzegorza Kapci,

krakowski  KONWÓJ, taneczny TABUN, ktoś tam jeszcze, a ostatnio nowa country-

rockandrollowa grupa...ALABAMA , z Mińska Mazowieckiego.Sprawna kapela, ale, przy-

najmniej na razie, bazująca głównie na coverach. Są jeepy i motory, grille i rollbary...Jak

wszędzie na podobnych obiektach, jakich w Polsce jest już wiele. – Stadniny, ośrodki i szkółki jeździeckie, jak np.Zakład Treningowy Koni w Zbrosławicach, „Buffalo Ranch” w Dąbrówce pod Opolem, gdzie oprócz padoku jest tor wyścigowy dla kłusaków i hodowla kóz, „Pa-ta-taj” w Kaniach Helenowskich koło Warszawy,„Furioso Ranch” w Starych Żukowicach pod Tarnowem, „Long Horn” w Sierakowie, Ranczo „Carina” w Lesznie, z wielkim, drewnia- 

nym tipi, Western City  pod Karpaczem, i drugie Western City „ Fort – Luboń”, z klubem 

„Północ- Południe”, koło Poznania, Klub jeżdziecki  „Stare Konie” w Krakowie itd. itd.   Odbywają się tam, co roku, ogólnopolskie zawody w stylu western-rodeo, co ostatnio dość często pokazuje Telewizja. Z tym, że, jak na razie, rodea te tak się mają do prawdziwych

amerykańskich, jak ujeżdżanie  dzikich mustangów i byków, do dosiadania tej mechanicznej

atrapy, choć i na niej utrzymać się nie łatwo.Może kiedyś jednak wyrosną nam z tych szkółek                  

prawdziwi mistrzowie. Kto wie ?...No i jakaż inna muzyka, niż country, do takiej scenerii 

pasuje ?... Pytanie retoryczne. A więc bracia countrowcy, wprawdzie lata lecą, ale jeszcze

wszystko przed nami. 




PRZYSTANEK  - P I L Z N O  


A skoro już mowa, tak jak w pierwszych słowach tytułowej piosenki, o kierunku

południowo-wschodnim ... Gdy ci rankiem świeci w oczy słońce / kiedy jedziesz drogą,

którą dobrze znasz / - to warto zauważyć, że jest na tej drodze, nr 4, właśnie w miejscowości Pilzno, taka jedna stacja benzynowa ze znakomitym barem, której nie powinien ominąć i nie

omija, żaden podążający na wschód i zpowrotem ,szanujący się zespół . To już niemalże

taka tradycja. Żarcie tam wyjątkowo smaczne i tanie i serwowane w ekspressowym tempie.

Golonki, wątróbki, placki po węgiersku, kotlet „ mrągowski” (!), szaszłyki, gołąbki, flaczki,

gulasze,wyborne „jadło szatańskie” i sto innych rozmaitych pyszności, że tylko lizać palce !

Ze świecą by szukać drugiego takiego w kraju. A że bardzo często countrowe trasy wiodą

właśnie tamtędy, jest on bodaj najczęściej odwiedzanym, przez nas, barem w Polsce. Osobi- ście, na przestrzeni kilkunastu lat i z różnymi zespołami, byłem w nim aż około dziewięć-

dziesięciu razy. Rekord Guinessa blisko ! Co by świadczyło o tym, że muzyka country lubi

południe, a południe muzykę country. Prawidłowo.               


Zapewniam, że stacja ta nie ma nic wspólnego z tą, o której teraz opowiem...

 


Samotna  pompa

Cztery mile za miastem

niezłą metę znalazłem.

Trochę mała, lecz dla mnie to pałac !

Morze trawy przed nosem,

wszystko frontem, na szosę...

I ta pompa, ciut-ciut zardzewiała.

A pięć metrów pode mną

pełny tank i wiem jedno,

że to pomysł, co inne przerasta.

Gdyby ogień podłożyć,

byłby wulkan ! lub gorzej...

pewnie poszłoby z dymem pół miasta.


Kto chce bak zatankować,


niepotrzebne są słowa.


Wiem co do mnie należy i basta !


Mycie szyb, gratis, dodam...


Tylko tu ! – prosta droga.


Cztery mile, na zachód, od miasta.

Lubię kolbę czuć w łapie.

Lubię słuchać, jak sapie

moja pompa benzyną pachnąca.

Super tank – dojna krowa !...

plan wykonać gotowa

bez poślizgu, na koniec miesiąca.

Tylko coś mi tu nie gra...

Czy ta droga jest trefna ?

Czy na biznes wybrałem złą porę ?

Żywcem ani pół grata.

Przyjdzie mi – koniec świata !

Z czapką stanąć przed dystrybutorem.


Kto chce bak zatankować,


Niepotrzebne są słowa.


Wiem co do mnie należy i basta !


Mycie szyb, gratis, dodam...


Tylko tu ! – prosta droga.


Cztery głupie mile od miasta.  


Na podobnej stacji, natomiast, przed wielu laty, los tak zrządził, że właściwie już na

zawsze rozstałem się z jedynym, najbliższym mi, bo ze wspólnej, szkolnej ławy, przyjacielem

Potem miałem jeszcze jednego, ale jednak to już nie było to. Te szkolne więzi są najsilniejsze.

Szczeniackie wygłupy, pierwsze podrywy, autostopowe eskapady, wspólne plany...Taak...

Rysiek – Panie świeć nad jego duszą ! – to był prawdziwy...



Przyjaciel

Wybrałem się z Rychem na trasę.

Od żaru aż drgała szosa.

Opony odciskały w miękkim asfalcie ślad.

Kurzyliśmy we dwóch, na zmianę,

jednego papierosa.

Rychowi, jak w pysk strzelił,

stuknęło dwadzieścia lat.

„Alpagi” flszkę odbiłem

i z gwinta łyknęliśmy sobie.

Wiedziałem, że nie prędko okazję los nam da.

Mnie gnało coś na zachód.

Jego w przeciwną stronę.

Ma pecha, kto w kieszeni

bilet do woja ma.


To był kumpel ! takiego


Nie miałem już nigdy potem.


No, ale los się uparł, żeby rozdzielić nas.


On złapał jakąś „okazję”.


Ja – w tył zwrot ! i na piechotę.


Drogą numer E-8. 


Do dziś pamiętam ten znak.

Zanim dotarłem do celu,

Coś zatrzasnęło się we mnie.

O.K. – powiedziałem sobie – skoro to próba sił,

z życiem za bary się wezmę

i zobaczymy kto pęknie...

Jednak czułbym się pewniej,

gdyby Rychu tu był.

No i tak się toczyły dalej moje losy...


Singiel

Zjadłem ze smakiem obiad.

Wypiłem piwa litr.

Niechby podskoczył mi jakiś palant,

pokazałbym mu zaraz,

nie do obrony chwyt.

- Ej, barman ! co się lenisz ?...                                      Ta piana jest, jak nektar. 

Dwie dychy jeszcze mam.                                                Litr jeszcze wejdzie mi.  

Z kufłem, jak z kumplem, raźniej jest.                           Gdyby ktoś ze mną wypić chciał,

I gdybym w to nie wierzył,                                              to powiem mu otwarcie,

nie siedziałbym tu sam.                                                  że ani mi się śni!  


Zawodowiec                                                                  Było...minęło...

Ja jestem facet do wynajęcia.                                 Kto spędził pół życia w barach,                                 

Oko mam pewne i fach swój znam.                        ten wie, jaki ma smak, 

Wszystko co robię, to dla pieniędzy.                      piwo świeże i stare,

Kto sypnie więcej – w mig pędzę tam.                   i gdzie go w bród, a gdzie brak.

Nie biorę nigdy byle zlecenia.                                Był taki bar – szafa grała,   

Gruba robota – w to mi graj !                               dziewczyny lepkie, jak miód.

Dla mnie, po pierwsze, ważna jest cena.               Lepiej by ryba nie brała.   

Potem do dzieła i...good bye !                                 Wszystko grało, jak z nut.

Ja za „Bóg zapłać !” niczego nie tknę.                 Czas się jednak postarał

Niech tyra taki, komu to w smak.                          i z szafy zrobił się wrak. 

I się nie chwycę roboty trefnej.                             Dziewczyny brały w dolarach.

No bo nie jestem głupi aż tak.                               A piwo straciło smak.


Bo prawdziwy zawodowiec                       Czterdzieści lat przeleciało.   


W małym palcu wszystko ma.                   Jeszcze daleko do stu.       

I hakuje  za mamonę.                                Co by tu tak...żeby grało ?...         


Ale tak, że...szafa gra !                              Skąd by tu ?...hmm... i gdzie by tu ?...     


Na opak                                                               Sam ze sobą na sam                 

Byłem i tu i tam.                                                    To miasto jest mi wciąż obce

Na robocie się znam.                                             i choćbym wszystkich tu znał,

I pogadać lubię sobie z ludźmi.                             nie zmieni to faktu ni trochę, 

Żyję, jak każe Bóg,                                                że byłem i jestem tu sam.

choćbym i lepiej mógł.

Ale ciągle coś, w życiu, mi bruździ.                      Skąd tu przybyłem ? – Stamtąd.

                                                                              A dokąd zmierzam ? – O, tam !

Choć rozwiałem ci sny,                                         Sunę przez życie, jak fantom.

kto wie lepiej, niż ty,                                             Do celu szmat drogi mam. 

jak swe życie sobie ze mną ułożyć.

Przecież nie jestem zły,                                          I się specjalnie nie garnę

tylko czasem mam dni,                                          do ludzi, do tłumu, do mas.

gdy mi wszystko na opak wychodzi.                      Po co mi iść ramię w ramię,

                                                                               jak mogę...s a m o p a s.

Może  los uparł się,

by mnie złamać – kto wie ?                                    Mnie życie, w stadzie, nie kusi.

Nie rozumiem o co mu chodzi.                               To dobre dla owiec i lam. 

Może byłoby lżej,                                                   Bo wokół  im więcej jest ludzi,

gdybym tak poddal się...                                        tym bardziej każdy jest sam.

Lecz nic z tego, nie dam się wrobić.


Stara  szkoła

Jeśli chodzi o kłopoty -  to nie pękam,

choćbym nawet doliczył się ich stu.

Mieć kłopoty – to stara piosenka.

Gwiżdżę na to ! Wiszą mi o tu...

Jeśli chodzi o robotę – wszystko zrobię. 

Wszak od czegoś, w końcu, obie ręce mam. 

Co zaś do mamony – wiem po sobie...

Pełny portfel to, jak w aucie, pełny bak.

A gdy chodzi o dziewczyny – wciąż mnie bierze.

I sposoby na nie swoje własne mam.

Byłbym jednak osłem, gdybym której wierzył.

Nie znam tego z książek, doświadczyłem sam.

Kiedy mowa o gorzałce – nie wylewam !

Za to wiem, jak trzeba odbić się od dna.

Gdy Marlena, o chłopakach z tamtych lat, mi śpiewa,

myślę – Chłopie ! to o tobie.Ktoś cię jednak zna.

Jak ktoś spyta o przyjaciół – to ich nie mam.

Byli, lecz już dawno zgubiłem ich ślad.

Niby nic, a jednak coś się w życiu zmienia...

Twardych ludzi nie ma. – Czemu ? – Ano, szkoły brak !

Starej szkoły, dobrej szkoły, twardej szkoły – Fakt !  

